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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

P O S IE D Z E N IE  'T O W A R Z Y S T W A  R U ­
R O W E G O . „■

M O W A  P R E Z Y  D U J Ą C E G O .

N a ym ilsi koledzy mo i !  L at trzydzieści i 
trzy  pracując w rurowem arcy-bractwie, i nie­
raz mając szczęście przewodniczyć wam , da­
łem dowody {może aż do zbytku posunioney) 
gorliwości mojey. Pracowałem , ja k  na pra­
wego Bibosza przystało. Lecz gdy w ieki si­
ły  na pracach stargane , daley ju z  pełnić obo- 
wiązkow moich nie dozw a la ły , potrzykroć ten 
pdł-arttał składałem w ręce w asze; bo go pia­
stować dłużey nie czułem się bydź -zdolnym ; 
potrzykroć jedn ak obrany, i proszony od was, 
acz niechętnie, woli się waszey poddałem. N a y - , 

■milsi K oledzy moi ! Jako syn posłuszeństwa, 
przyjm u jąc na nowo s t jr  obrad naszych, wi- 
nienem wam naprzód szczere, i  z prawdziwe­
go afektu pochodzące , złożyć podziękowanie. 
K iedy sięfu ż wam podobało, koledzy moi ! zno­
wu mi powierzyć p ó łfa n ta ł, pozwólcie , aże­
bym z mieysca m ojego, w otwartości ducha, wy­
nurzył to w szystko , co myślę i  czuję. Z  po­
ciechą i rozkoszą serca, patrzę dziś na liczbę 
tak znacznie pomnożoną w tey rurze kole- 
gow naszych; widocznie wielki Bachus za­
miarom naszym błogosławi. W  roku bowiem 
prawdziwego , że tak rzekę, znaczenia nasze­
go , to j e s t : 178 4, mieliśmy w prawdzie na 
lujteyszym horyzoncie trzy rury ; —  liczba j e ­
dnak współtowarzyszow we wszystkich tych 
trzech rurach, nierównie była mnieysza ód tey, 

ja k a  się dziś w jedney ś. lahskiey'  mieści.

Dnia 28 Grudnia.

Lecz ja k  podów czas niezgody między kolega-' 
mi stały się przyczyną 'smutnych wypadków,
o jakich wszyscy dostatecznie w iecie; tak i 
dziś lękać się ■ potrzeba , ażeby nieporozumie­
nia się, rozsterki i  emulacye, i  prywatnych ty l­
ko jakichś niechęci pochodzące, o 'zgubę rurę 
naszę nie przyprawiły. Gdzie prywata pann­
ie , tam związek exystować nie może. Ubi 
studium  p rivati commodi praevalet, ibi con- 
iun ctio  am icitiae consistere neqnit. Pow ie­
dział jeden z  naymędrszych filo zo fo w .

D la  tegoż to nay doskonalszy w sźiuce u- 
pijania się, Baron U iń ch  vun iverleberg, w zy ­
wany do jedney rury na prezesa , powiedział: 
„ iN ie  wezmę w ręce moje pól-antala , bo nie 
ma teraz w tym zepsutym świecie prawdzi­
wych Bibiiłow. “ , W szystko , cokolwiek sif 
złego działo i  teraz dzieje , je s t  skutkiem nie­
wykonywania ćwiczenia brackieg o. N ie  stanie­
cie się nigdy doskonałymi, ieżeli się doskona­
lić nie będziecie. Nt*qu'aquam piane* perfecti 
vo eab im in i, nisi surmnum virtu lis  grad 11111 
obtinebitis. M ów i f ilo z o f.

Każde towarzystwo w przedmiocie przez 
się obranym musi zawsze p r a c o w a ć a ż e b y  o-  
siągnąć c e l , do którego dąży. W idzim y ja k  
wiele uczonych i dobroczynnych towarzystw, 
odpowiadając godnie zamiarom swoim , zasłu­
ż y ły  na wieko-pomną sławę. M y  zaś Bibo- 
sze, w sztuce na szej rurow y bynaymniey nie- 
postąpiliśm y; 1 bo nie pamiętamy ria to : że cel 
stowarzyszenia się naszego nie je st in n j , ja k  
t jlk o  ten , ażeby pijąc a p iją c , dopić się , że 
tak powiem , najuiyzszey chwały. Kiedy mó­
wię o chw ale, nie mówię o tey urojoney i  fa ł-
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szywey , którą przyw łaszczają sobie ci, co cu­
dze wino u G ierszona, lub pod Troykątem  
spijają —  N ie  są to prawi B ibosze; ani ich 
za takich nigdy uznawać nie moiemy. M y y 
naymilsi k o led zy ! dąiąc do prawdziwey 
chw ały, powinniśmy pić w iele, pićj zawsze, ale 
pić za swoje pieniądze, lub z własnego bro­
waru , prostą zpod kotła harę; pić zaś macie, 
me kosztując , lecz pełnym haustem, ze szklan­
ki lub butelki. Tak tylko pijąc , każdy z nas, 
nie tylko siebie osobiście za le c i, lecz i całemu 
towarzystwu przyniesie istotny zaszczyt i 

sławę-
(Po ńkończoney m ow ie, P rezes ofiaro­

w a ł to w arzystw u  rafly i przestrogi dla p iją­
cych  , p rzez siebie w ypracow ane).

[dalszy ciąg nastąpi)

Dokończenie mów i  obrzędów, na przyjęcie no­
wego członka do' Towarzystwa Szulerów.

(Ob. N . 107). •

N auka d a n a  R e cy p iie n d o w i p r ze z  P a n a  Łapkę,.

“ W szystko  zależy na wydoskonaleniu zm y­
słów: bez nich dusza byłaby tylko nazwiskiem;
0 czem  W Pana' następujący przykład lepiey 
objaśni. Faraon jest nic nieznaczącem  słow em, 
dopóki je wym awiam  : niechże wezmę karty
1 rzucę napraw o i na lewo; niechże zalowię pa-< 
roi: toż samo nieme nazwisko stanie się rzeczą, 
tem  doskonalszą, im doskonaley były karty rzu­
cone. Czem  są karty .dla Faraona ,  tem są 
zm ysły dla duszy: w ięc powinieneś je Uoskona- 
lić abyś ukształcił nayważnieyszy przymiot, 
duszy, to jest: poczciwość; poczciwość tę mo- 
żnaby nazw ać' szulerską, bez nadwerężenia na- 
saey skromności, gdyż jest cale różną od po­
c zc iw o śc i zw yczayn ey (tu zarumienili się i

mistrz i uczeń). Okażesz ją W P an  zewnętrznie 
przez użycie przyzw oite słowa henoru karto- 
wego: ucz się zatem, kiedy i jak masz go użyć.' 
Naprzód wiedzieć powinieneś że słowo kar­
to we odmienia sw oję wartość w  stosunku do- 
stoyności osoby, którey jest dane; jeżeli dasz 
je szulerowi podobnemu sobie , staje się świę­
tem, i obowiązującem; dasz je przeciwnie ko­
mu innemu , stanie się tylko  at sobie słowem; 
w yiąw szy przypadek przegraney w  karty: bo 
dług k a rto w y , zaciągnięty na słowo kartowe, 
powinien bydź Zapłacony bezźadney restrykcyi; 
ta w szakże-reguła nie ściąga się do innego ro­
dzaju długów. Z  tych kilku słów postrzegasz 
W P a n , ze słowo kartowe jest obfitćm źró­
dłem m oralnem , z którego tysiąc słodyczy i 
użytków  rozlewa się na szulera)'że jest pukle­
rzem , pod którym  ukryw a się poczciwość szu­
lerska; i że nakoniec łatw iey jest' to wszystko 
pojąć, jak w ysłow ić, a przygotowanemu dosyć 
namienić, aby nauczyć. Kształć zatem, kolego 
ten kosztowny' przymiot duszy, zahartuy tw oje 
czoło: niech język tw oy nieobraca się za uczu­
ciem serca: bez tey  rozmaitości nie można bydź. 
dobrym szulerem  ̂ zdóibędziesz ją w praw ą 1 
pilnością:- a o tein w  następującey części. Los 
izacnoś.ć szulera wiszą na liczbie noyHcy.uszow, 
których  dopaśdź może: trzeba się w ięc o nich 
starać , ale trzeba umieć w ybierać. Strzeż 
się ludzi pracow itych, uczonych rozmaitego ro­
dzaju , bo aa próżno z nimi czas stracisz; pa- 
tronow, bo ci mają swoje zyskowne rzemiosło; 
a w  ogólności strseź się hoły_szovf, bo ci na nić 
się niezdadzą. W yb iera y  przeciwnie próżnia­
ków  i głupich: chcąc poznać pierw szych, w eź 
w  ręk ę  Podróż Filozoficzną po Bruku i przypa- 
tru y snująeym się tu i owdzie oryginałom : 
znaydziesz ich, takimi, kubek w kubek, jak ich 
opisąno. P raezw ycięż wstr-ęt, który czuć mu­
sisz. jako człow iek poczciw y dótych  paszkw i­
lów brukowych, i na przekor Panom Autorom 
z ichże własnych opisow korzystay i, umiey je
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naciągnąć do potrzeby. Drugich łatwo poznasz 
sam przez siebie po oczach osłupiałych, gębie 
otw artey , po dobrym zapasie przysłowiow , i 
liieprzełam anym  u p o rze; jfest ich dosyć po 
w szystkich  klassach; w ięcey jednak w klassie 
w ychow aney na’ cukierkach. Pierw szych szu­
kać będziesz na tak nazwanym wielkim świe- 

, cie, tam są próżniacy z urodzenia; po kw aterach 
oficerskich, c i icbmośćiowie wyuczeni do hazar­
dów bojowych, równie są hazardowni w próżno­
waniu; możesz nawet robić w ycieczki do mu­
rów  akademickich i te nie obeydą się bez zysku, 
bylebyś się nie spotkał gdzie z Pedagogiem, bo 
ci gotowi są ostrzedz młodzież o niebezpieczeń­
stw ie. Raz tam zaszedłszy, w ybieray tych, któ­
rzy- pod czas lekcy i nayw ięcey strzelają ocze- 
ma, lub pstyczkami , którzy w iwijając się po 
kurytarzach  podsłuchują ostatnich słow P. Pro­
fesora, i aż w  tenczas wchodzą do sali, i zay- 
mują próżne ławki: n ie s ą to  wprawdzie aktu1- 
alne głupcy, ale .wielkie mają do głupstwa po­
wołanie. Obiegąy nakoniec w szystkie place, 
bilardy, kawiarnie: znaj dziesz tam m nóztwo su­
row ych m ateryałow, z których jakiegozechcesz 
bałwanka ulepisz. T a k  dobrawszy sobie ho- 
wiciusza, jeżeli teii ma nad sobą jaką w ładzę, 
w m aw iać mu Zacniesz:. że Pan, lub Panicz, sam 
sobą rządzić powinien, źe aż nadto ma wiele., 
rozumu, i że w art jest przynaym niey senato- 
ryi! Przyjacielu, na taką wędkę złow iłbyś i w ięk ­
szą rybę : coż dopiero młodzieńca bez do- 
świadcżenia, stanie się on twoim  zupełnie, a ty  
wtenczas przystąpisz do rzeczy. L e c z  N B . kie­
dy będziesz mu dawał naywiększą dozę nauki, 
to jest: kiedy masz go ograć co do szeląga, nie 
czyń  tego we własnym domu; naylepiey do te­
go pożyczyć możesz domu jakiey kobiety, zna- 
ney na wielkim świeeie, tem lepiey jeżeli nie- 
szpetney, a któraby lubiła kaftow ać karty. T aka 
kobieta jest skarbem nieoszacowanym dla szu­
lera; jeżelibyś ją zjednać dla siebie potrafił, los 
tw óy byłby zapewniony: bo^naprzod poczciwość 
twoja szulerska byłaby pod jey poręką, a po­

tem wdzięki jey zw abiałyby w ięcey młodzie­
ży; wkrótce gust jey stałby się ich gustem, za­
czynaliby dla przypodobania, a kończyliby przez 
upodobanie, i tybyś na tem korzystał. T tr a z  
(móyvił daley Pan Łapka pokazując uczniow i 
taliją kart ofiarowaną przy recepcyi) wytłóm a- 
czę ci, na czem moc tego oręża zależy?—  T u  
począł wykładać jak z asa, zrob ić 'tróykę, jak 
krolowi nadsztukować głowę damy, jak dawać 
introligatorowi do padrzynania karty , jak kilka­
naście parzystych kart wepchnąć przy zdję- 
ciw do talii Bankiera, za pomocą ukrytey sprę­
żyny w rękawie. O strzegł przytem  nowego 
kolegę, aby nie nadużywał sił sprężyny , i 
zamiast wdmuchnienia kart do ta li i , gdyby 
nie dmuchnął niemi w  oczy Bankiera, jak 
się to raz jemu, (Łapce), zdarzyło, i za co, jak 
sobie przypomina, dobrze go dmuchnięto. Na­
koniec przystąpił do nayważnieyszego w ykła­
du poznawania po wierzchu kart, i tak o tem 
rozprawiał: zakupisz razem kilka set taliy i po-' 
naznaczysz 'karty koląc je szpilką po rogach, 
lub robiąc małe znaczki malowane : tak pozna­
czone porozdajesz gratis kupcom , od których 
w potrzebie będziesz kupował. Przez tę sztu­
kę zamydlisz wszystkim  o c z y , i nikt nie po­
sądzi, abyś ty z nimi miał znajomość : ciągnąc 
bank łatw o wskażesz przyzw oite mieysee na 
które- paśdź mają:, bo te znaczki poznasz za po­
mocą ,pałc“ow, którym  cegła udzieliła m ocy ja-* 

•snego widzenia. W iedzieć masz nadto kolego, 
że są ludzie, którzy nie będąc, z naszego T o ­
w arzystw a , małpują nas jak m ogą, a dzień i 
noc ciągną banki, lub łamią parole : trzeba że­
byś umiał rozróżniać icli od; nas; bo ci nie wol­
no swoich ogryw^ać aż chyba ha nową i to 
przeż ciebie wynaleziona kabałę. Poznasz ich 
ła tw o , gdyż graj^, bez żadney metody, i  rzu­
cają tylko karty. Gdyby który z nich przypad­
kiem ułożył pewny, a znajomy tobie szyk kart, 
wtenczas ty  z naywiększą ostróźnością, aby 
tego drudzy nie postrzegli, pokażesz mu.z pod 
rękawa, lub poły, kartę,, która gra nąy większą

)*(
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rolę ' w  tey kabale. Jeżeli Bankier jest z pro­
fe s ji  szuler, pozna cię, i do połowy wygraney 
przypuści, jeżeli przeciwnie nie pozna cię , o- 
gray zuchwalca.

L ecz w szystkich tych  wiadomości nie mo* 
źesr skutecznie użyć, bez pewnego zapasu pie­
niężnego ; masz g o , szanowny kolego! ale są 
dni ieralne dla" nas , w  których , pomimo 
całey umiejętni ści, padamy i zostajemy bez sze­
ląga ; stan taki nazywa się według naszego sło­
wnika: martwym, i właśnie do wyprowadzenia 
cię z tego stanu posłuży ta wielka lulka, któ­
rąś otrzymał z rąk Bankiera. Dno tey szano- 
wney lulki powleczone jest-massą lipką, do któ­
rey  lgną, liaycięższe na^et, metale : w kryty- 
cznem zdarzeniu,' trz)m ając ją w gębie, p o - ’ 
w oli posuwać będziesz aż do poważney kupy 
pieniędzy bankowych , a potym wym ów iwszy, 
jakby z natchnienia: to słowo, attendez! przewie­
sisz się przez sto lik , i kiedy ręce twoje prze-’ 
strząsać będą bankowe karty; lulka twoja, opar­
ta nakupie pieniędzy, uprowadzi z niey poźa- 

. daną zdobycz. Postrzegam z oczu twoich, ko­
lego, źe dziwisz się, na co się przydadzą te w y ­
szukane sposoby, kiedy można bez nich po pro­
stu z kieszeni cudzey wyciągnąć pieniądze. O 
nieoszacow'»na prostota! która dow'odzi niew in­
ności twoich pomysłów i obyczajpw, oraz nie­

znajomości Świata. Niestety! minęły wieki nie • 
winney prostoty ! kiedy człow iek szedł prosto 
do czego ch cia ł! Nie masz teraz ani jednego 
tak szczerego młodzieńca,’ k tóryb y, wchód;,ic 
do naś, na srebrną salę, dobrze nie"zahaftował 
swoich kieszeni, tak się wiadomość złego ro­
zeszła po w szystkich stronach.

Kochany kolego ! te sa wszystkie nasze rau- 
. . — ,  . . .1 

ki : doświadczeniem zdobędziesz ich w ięcey:
strzeż się tylko wynosić nad innych, i-chełpić 
się zc swoich talentów. Zagorzała chęć sławy 
zgubiła nie jednego w ojow nika: Oton stracił 
żonkę dla tego, że się z nią popisał przed Ne­
ronem : Szuler skoro raz będzie rozsław ion y, 
upadnie pod ciężarem własney chwały.

N a d g r o b e k  E  x  - S z u b  r a w c o'w i

L  1 T W A N I . S 0 W I .

Przechodniu! u mogiły tey zatrzymay kroki,

Biednego Litwanisa leżą tutay zwłoki.

Z a to, że, .do Szubrawców wszedłszy zgromadzenia, 

Chciał bez pracy używać sławnego imienia;

Opuszczał schadzki, żadnem nie słynął pisaniem,

Ścięli mu ieb  Brukowcy jednomyślnym zdaniem,

I mówią: że tak wszystkich będą ciąć bez względu, 

Ktokolwiek bąki strzelat dopadłszy urzędu.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F. N. <Jolański Kom. Cenzury Czł.

w W ilnie w drukarni R ed a kcji pism peryodycznych.

W iadom ości B ru kow e wychodzić będą i  w roku przyszłym  a8 tg . Prenumerata całoro­
czna kosztuje rub. 2 kop. 5 o, a z  pocztą rubli 3  i  kop. 5 o srebrem. Prenumerować mt)lnay 
w W ilnie w E xpedycyi gazetney Głównego Pocztamtu Litewskiego i  w Redakcyi gazety Kury era 
Litewskiego, a w innych miastach we wszystkich Kantorąch iExpedycyach pocztowych,
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13 W. Edwarda Króla.
14 S. Kalixta P. i Fortunaty M.
1 5 C. Jadwigi W. i Teressy.
16 P. Florentyna B.
1 7 S. Lucyny Panny.
18 N. 25 ro Sw. Łukasza Ewan.
19 P. Piotra z Alkan W, i Ptolo,
20 W . Ireny Panny Męczen. (
21 S. Ujrsuli Pan. Męcz.
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I J U L.

Ś W IĘ T A  R U SK IE .

20 I L I  i P K u W a :  ?7 -ó  
a i  N. 7 p o  Sosz.v Sycteona.
22 Maryi Mahdafyny. 
a 3 Trofima. 
a 4 Borysa i Chliba. 
a 5 ANNY M AT. P. BOH,
26 Jermofaia.
27 Pantaleimona.
28 N. 8 p o  Sosz. Proch ora. 
ag Kafynnyka.
5o Sytfy i Syłwana.
3 i Jewdokima.

1 A w h d s t . Post. Spas.
2 Stefana.
3 Isakiia.
4  N. 9 p o  So. 7 Otrok. w E f . ,

5 Jowsyćhnya.
6 PREOBRAZ. HOSPOD.
7 Dometrya.
8 Jemełyana.

^ . 9 Matftya.
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